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N O W I N Y  N A U K O W E .

A k a d e m i e ,  U n i w e r s y t e t y . T o w a r z y s t w a  u c z o ­
n y c h  i  Z a k ł a d y  s a d k o w k .

C E S A R S K I  Uniwersytet W ileński. O. s5 czer­
wca r. b . j  w dzień urodzin J e g o  C b ś a r s k i e y  M o ś c i ,  
N i k o ł a j a  P a w ł o w i c z a ,  Cesarski Uniwersy te t  W i ­
leński  obchodził podwóyną pamiątkę,  to jest: zało­
żenia: swojego przez K ró la  Stefana Batorego, przed 
s5o , i N a y w y ż s z e g o  potwierdzenia przez 
Błogosław ioney pamięci N. C e s a r z a  A l e x a n d r a  1 ,  
przed 2 Ó łaty. Obchód ten,* zaszczycony obecno­
ścią przybyłego z W ars za w y  j  W . Kura to ra  w y ­
działu naukowego W i leń -k ie g o ,  S en at or a ,  Rze­
czywistego Radcy  TaynCgo i wielu Orderów K a ­
walera,  JSowosilcówn, odbył  się podług nas tępu­
jącego porządku. W  wigilią odgłos muzyki  na w i e ­
ży .4. Jana zapowiedział  uroczystość jutrzeyszą. 
Dnia 25 o godzinie 10 przed południem,  wszyscy 
Członkowie Uniwersyte tu ,  jako też. zgromadzenie 
Nauczycieli  Gymnazyum Wileńskiego i obu Szkół 
powiatowych,  mając na czele swego Rektora,  udal i  
się do mieszkania J W .  Kuratora ,  i składali  pow in ­
szowania, z powodu dnia Urodzin N a y j a ś n i e y s z e g o '  
C e s a r z a ;  potem, to jest: o godzinie i i ,  za prz yby ­
ciem J  W .K u ra to r a  do Uniwersytet  u, całe Zgroma­
dzenie w porządku oznaczonym przeszło dó Kościo­
ła uniwersyteckiego św iętego Jana ,  dla słuchania 
Mszy ś., którą,  przy odgłosie dobraney muzyki ,  ce­
lebrował  J W .  Kundziczj Biskup Suffragan, P ro ­
fessor Uniwersy te tu  wysłużony.  Po mszy całe 
zgromadzenie Professorów i Nauczycieli  Szkół,  a 
na końcu J W W .  K u ra to r  i Rektor  Uniwersytetu,  
przed którymi  niesione było Berło,  darowane nieg­
dyś Akademii  Wiler iskiey przez Króla Stefana' 
Batorego i Dyplomat  potwierdzenia Uniwersyte tu  
przez N a  y  j a ś n i e  y s z e g o C e s  a r  z a  A l e x a n d r a , *  w  rok u  
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i 8o5dany ,  z niemniey znaczną liczbą Urzędników 
gu bernia lnych  i osob stanu duchownego,  woysko- 
wego i  cywilnego,  a v  ubiorze galowym, jakoleż s tu­
denci Uniwersyte tu ,  udali się do sali publ icznych 
posiedzeń,która stosownie do t ey  uroczystości p rz y ­
ozdobiona była wizerunkami:  N. C r s A u a  A l k x j k -  
d r a , K ró lów Stefana Batorego i Stanisława Augusta; 
"Waleryana Protasewicza ,* Bisk upa Wileńskiego,  
założyciela Akademii  Wileńskiey;  pierw'szycli jey 
R e k t o r ó w , Stanisława Warszewickiego i P io t r a  
Skargi,  a także Poczobuta, Stroy nowskiego; K a n ­
clerza Joachima Chreptowicza,  k tó ry  podał  p i erw -  
szą m y ś l ,  użycia funduszów pojezuickich na w y ­
chowanie publiczne,  oraz u tworzenia Kommissyi  
edukacyyney;  Elżbie ty  z Ogińskich Puzynincy,  
Kaszte lanowey M ści s ł aw sk iey , fundatorki  Ob- 
serwatoryuin  Astronomicznego; i wielu innych.  
W  głębi umieszczone był y  popiersia Naruszewi­
cza, Strzeckiego,  Nietnczewskiego.  Gródka,  Slu- 
bielewicza , Liszkowskiego i wielu  innych mę­
żów , w tey szkole zasłużonych. Posiedzenie 
zagaił J W .  K u ra to r  w języku polskim. Polem 
R ek to r  Uniwersy te tu  w przemówieniu  swojem 
w y s taw i ł  krótki  rys dziejów Uniwersyte tu  , a 
w  szczególności dobrodzieystwr, jakie ze szczodro­
bliwości N. C e s a r z a  A l e x a n d r a  Uniwersytet  W i ­
leński  otrzymał.  Następnie czytali: Professor J a ­
roszewicz: Uwagi nad stanem L i twy pod wzglę­
dem cywil izacyi  od czasów naydawnieyszych do 
początku wieku X I X ; Professor X .  Borow ski; 
wspom nienie  o znamieni tych Uniwersyte tu  pro- 
fessorach , k tórzy już źyc przestali.  Na zakoń­
czenie posiedzenia deklamowal i wiersze , stoso­
wane do uroczystości , professorowie,  Borow ski w 
języku polskim , M unnich  w łacińskim , C appff/li 
we włoskim,  K ukoln ik  w Rossyyskim.  Z sali całe 
Zgromadzenie udało się do Kościoła Uniwersylec- 
k i eg o ,  gdzie odśpiewano hymn ś. Ambrożego, i 
zanoszono gorl iwe modły do VVszechmocnego,"b ła ­
gając o przyczynienie lat  długich łaskawie Panu-
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jącemu C e s a r z o w i ,  Opiekunowi nauk  i oświece­
nia. P o tem  dany byt świetny obiad, na k tó rym  
znaydowało się przeszło sto osób: wznoszone b y ­
ł y  toasty przez R ek tora  U n iw ersy te tu :  za zdro­
w ie  N a y j a ś n i e y s z e g o  C k s a k z a  N i k o ł a j a ;  za zdro- 
wie całey JNayjaśnieyszey Familii; J ego  W y s o k o ­
ś c i  N. C e s a h z e w i C z a  W i e l k i e g o  X ie c ia  K o n s t a n ­
t e g o ;  daley wzniesiony b y ł  toast Pam iątce  mno­
gich dla U n iw ersy te tu  dobrodzieystw Błogosła­
wionego C e s a r z a  A l e x a n d r a ,  do k tó rych  między 
innemi należy opieka nad Uniwersytetem  J W :  
Senatorow i Nowosilców poruczona. J W .  K u r a ­
to r wzniosł'toast za zdrowie R ek to ra  i osób grono 
U niw ersy te tu  składających W ieczorem  gm achy 
u n iw ersy teck ie  i panująca nad Całem miastem wie- 
za ś. Jana, rzęsisto b y ł y  oświecone.

Świetny ten i okazały obchód, półtrzecia w ie­
cznego bytu  U n iw e rsy te tu ,  na zawsze w  dziejach: 
lego zakładu pamiętnym pozostanie. U n iw ersy te t  
AViledski, m atka oświecenia L i tw y ,  wysoką M o­
narszą Opieką zaszczycony, sk ładał w dniu tym  
h o łd  dziękczynienia dobroczyńcom swoim, w zna­
w ia ł  pamięć tych ,  którzy w  zbiegłych ła t  szere­
gu, pracą, nauką i cnotami w nim się wsławili.-Imio­
na yF a rszcrtick irg o , S k a r g i ,  T P u jka , G rodzic -  

kic'go, Sarbiew s kiego, Kajałowiczów , N a ru szew i­
cza, P oczobu ta , chlubnie zayrnują k a r ty  dziejów 
U niw ersy te tu  W ileńskiego. Z A n g l i i ,  Szkocyr, 
Hiszpanii,  Portugalii, -W łoch , Niemiec, Szwecyi,- 
Danii i N oiw egii  sprowadzeni P ro fe S so ro w ie ,  p u ­
blicznie z chw ałą i pożytkiem w  nim nauczali; 
Z uszanowaniem i wdzięcznością wymieniano ich  
nazwiska i za wzór do naśladowania podawano. 
Uroczystość ta dla całego miasta równie była n ie­
obojętną. Ogromna sala posiedzeń publicznych nie 
mogła objąć słuchaczów wszelkiego w ieku  i sta­
nu. T łum nie  cisnęli się mieszkańcy W iln a  do 
Św iątyn i nauk: bo każdy z n ich prawdę m iał za­
ciągnięte dla U niw ersy te tu  obowiązki , każdy w  
tem  powszećhnem źródle oświecenia czerpał na-
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uki, będące rękoymią jego szczęścia i dobrego b y­
tu , albo na synach swoich widział hiogie“ tych  
nauk owoce.

Nazajutrz, z rozporządzenia Zwierzchności Uni­
wersytetu, pragnącey, żeby pamiątka tego obcho­
du głęboko wraziła się w  młodociane umysły, u- 
czniowie Szkoły powialowey i Girnnazium W i ­
leńskiego, w towarzystwie swoich Nauczycieli,
0 samym prawie wschodzie słońca, w  porządku
1 pilnując się znamion, każdey klassie w  szczegól­
ności s łużących, wyszli za miasto do Zameczku, 
folwarku niedawno za N a y w y ź s z e n i  zezwo­
leniem przez Uniwersytet nabytego, a przeznaczo­
nego na Instytut Agronomiczny. Przybyli tamże 
poźniey J W . Kurator, Hektor, tudzież znaczna 
liczba Professorów Uniwersytetu, oraz niektórzy 
urzędnicy stanu cywilnego. Piękna pogoda sprzy­
jała Ley przechadzce. Cały dzień zszedł na w e ­
sołych zabawach, które tem większą dla młodzie­
ży miały cenę, że naypierwsze Osoby, sterem o- 
świecenia kierujące, sarn J W .  Kurator i Rektor, 
uczestnictwo w nich przyymowali i z oycowską 
dobrocią dodawali ochoty uradowanym dzieciom. 
Odgłos muzyki i radosne okrzyki rozlegały się w  
około. Tłumy igrającey młodzieży, ich zw ierzchui- 
cy i nauczyciele, niernniey rodzice i krewni, jednę 
zdawali się składać rodzinę.

W  następnych dniach 27 i 23, od godziny 8 do 
12 rano, od 3 do 7 po południu odbywały się exa-  
mina uczniów Szkoły powiatowey “XX.~ Hazylja- 
nów, Pow iatow ey przy gimnazyum, oraz uczniów 
Gimnazyum Wileńskiego. J W . Kurator był obe­
cnym na tych examinach , i  po ich ukończeniu 
rozdawał nagrody uczniom celującym. Nazwiska 
tych uczniów umieszczone śą w  J N .  83 Kuryera  
■Litewskiego.

Unia 29 rano Członkowie Rady7' Uiniwersytetu, 
pod prze vv od nici we m R ek tora, udali się domiesz­
kania J W . Kuratora, gdzie po wynurzeniu ze swo- 
jey strony uczuć głębokiego uszanowania i wdzię-
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czności,  t ak  za ch lu b n e  d la  siebie uczes tn ic two w  
obchodzie  U n i w e r s y t e t u ,  jako tez za t r o s k l i w ą  o- 
p i e k ę  nad  U n i w e r s y t e t e m  i  wszys tk ie in i  zak ł ad a ­
mi  w y d z i a ł u  n a u ko w ego  W i l e ń s k i e g o ,  złożyl i  M u  
w  of ie rze meda l  złoty,  za N a yw yżs zem  p o t w i e r ­
dzeniem,  na  p a m i ą t k ę  w yże y  opisaney  uroczys to­
ści w y b i t y ,  k t ó r y  pr zez  J W .  M in is t r a  N ar o d o ­
wego Oświecenia  pr ze s ła ny ,  naza jut rz  po o b c h o ­
dzie,  t. j. dn ia  26 o t r zyma no  w  W i l n i e .

Opisanie medalu następne.

Na jedney  s t ron ie  śą pop ie rs i a  K r ó l a  Batorego  i  
Nayjaśnieyszego Cesarza A l e x a n d r a  I ,  w  s tronę  p r a ­
w a  obrócone:  Napis na  obwodzie  S T E F A N O  B A -  
T Ó R t O  C O N D I T O R 1 AN.  M D L X X  V I I I *  A L E -  
X  A N U R  O I ,  R E S T I T U T O R I  AN.  M D C C C I I L *  
N a  s t ronie  d r u g i e y  Po piers ie  N a y j a . ś n j e y s z e & o  C e ­
s a r z a  N i k o ł a j a  I ,  z  napisem u gó ry  N I C O E A O  I .  
F A U T O R U p o d  spodem zaś l i te ratn i  d robn ieyszemi ,  
U N 1 V E R S 1T A S  L 1 T T E R A R U M  V I L N E N S I S  
H O C  G R A T I  P I 1Q U E  A N I M I  M O N U M E N -  
T U M  E X S T A R E  V O L U I T  V I I .  C A L .  Q U I N T .  
M D C C C X X V 1I I .  S r zedni ca  m e d a lu  jest półtrz.e.- 
cia b l izko  cala l i t ewskiego  czy li  pó ł to ra  w ierszka ;  
m e d a l  złoty w a ż y  u n c y y  8 d r a c h m  2 gr an  4o w’agi 
jnedyczney ,  czy l i  2 hec tog ram.  4 d e cagr am ,  8 gram,  
w a g i  f r a n c u z k i e y ;  s r e b r n y  zaś u n c y y  6 g r a n  5o 
czy l i  1 h e c t o g r a m  8 decagram  wragi f r an cu zk ie y .  
O wa r tośc i  medalu ,  ze wzgl ędu  w y k o n a n e y  roboty,  
n i e  m a m y  co w s p o m i n a ć :  bo ta le n t  H r .  lo ł s td ja ,  
j es t  aż nadto zaszczytnie  zn a n y  w  świec ie  u c z o ­
n y m .  '

CESARSKI S a n k t p e t e r s b u r s k i  U n i w e r s y t e t  dn ia  
i6go c z e r w c a  o d b y ł  uroczys te  doroczne p o s ie ­
dzenie  , w  pr zy to mn oś c i  P rze na y  wie lebnieySze-  
go M e t r o p o l i t y  jS ank tpe t e r sbur sk i ego  i Nowgo-  
j’odzkiego,  J VV. M in is t r a  Oświecenia  N a ro d o w e -  
goj i  świe tnego  z e b r a n i a  się Gośc i .Sek re ta rz  I la -



dy  Uniwersytetu ,  Professor zwyczayny  N. J . J 3u-  
ł j r s k i , zagaił  posiedzenie odczytaniem sprawv  
z działań Uniwersytetu w  ciągu roku zeszłego . 8 , 7  
Publiczność  z pociechą dowiedziała się, że U n i ­
wersytet  tuleyszy czynnie zaymuje się roTnemi po­
lepszeniami części naukowcy za kł adó w,  w ie-m 
w ie d z y  zostających, i że w W y d z ia le  jego, oświe­
cenie  co rok wyraźne  okazuje postępy.  D o w o ­
dem tego bydz njo£e sam nawet  Uniwersytet  któ­
r y  , przy dobrym zarządzie,  coraz bardziey a 
banlz iey  zyskuje zaufanie publiczności.  D o w i e ­
dz ie l i śmy się ze zdania s p r a w y ,  że w  tym R ó ­
w n y m  zakładzie naukowym,  w 1 8 2 . 5  r liczba stu 
dentów nie przechodziła 3o ; w 1 8 2 6  zwiększyła  
się do 66, a w roku zeszłym dochodziła do i'o2- 
W tym zas jest i 5o, oprócz znaydującego się przy  
Uniwersyt ec ie  Pensyonu Szlacheckiego w  którym  
l iczą 10O w ycbo w ańe ów .  Uniwersytet  Petersbur­
ski,  memający fakulletu nauk lekarskich,  i znay-  
dując się w  m ie ś c ie ,  gdzie takie jest mnóztwo  
rozmaitych zakładów szczególnych { inst i tuts  s p e - 
c i a u x ) , zaiste nie może bydź zbyt  l icznym- lecz  
p e w n i  jesteśmy, źe liczba jego s łuchaczy wne t  po­
w ię ks zy ła by  się do 4oo i 5oo, gdyby leżał  śród 
miasta. Liczba uczących się w  równych zakła­
d a c h ,  należących do wiedzy  tego Uniwersytetu  
W roku zeszłym była 11,209, to jest 5qq ucznia!  
nu większa,  jak w  roku 1 8 2 6 . Tych i , , 20q ucz­
ni ów  bierze nauki pod p rzewod nic tw em  800 prze­
szło nauczyciel i .  W  obrachunku tym obserwo­
wal i ś my także c i ekawe porównanie l iczby uczą­
cych się w  każdey Gubernii  tuteyszego W y d z i a ­
łu  na uk owego ,  z jey ludnością.  1 t a k ,  w  Gu ­
berni i  Pętersburskiey,  w  samych tylko zakładach  
w ie dz y  Uniwersytetu ,  jest uczniów 5,44o; l iczby  
tey  atoli żadnym sposobem p orów ny wać  nie nale­
ży z ludnością iey Gubernii; bo można z pe w n o ­
ścią twierdzić ,  że oprócz tych 5,44o uczniów, 5 
ub 6 tysięcy  młodzieży  płci  obojey bierze n ’m-  

w  rozmaitych zakładach, do których  się



w p ł y w  Uniwersy te tu  nie rozciąga. Lecz w innych. 
Guberniach . jak np. w  Ika łuzkiey,  gdzie l icz­
ba uczących się pod wiedzą Uniwersytetu ,  jest 
684, n a”i,463 liczy się tam 1 uczeń, w Wołogodz-  
k iey  , gdzie uczniów 5 i 5, bierze nauki  1  z i ,42 ij 
w  Pskowskiey gdzie uczniów 672, bierze nau ­
k i  1 Z 1 , 1 6 1 5  W  Śtnoleńskiey, gdzie uczniów 9 2 8 ,  

bierze  nauki 1 z i , i 3 i; w M ohi lew sk iey ,  gdzie 
uczniów także 928, bierze nauki  i z 916; w 0 -  
łoneckiey , gdzie uczniów 524, bierze *. z
73A- w Archangielskiey  , gdzie uczniów 344, b ie­
rze nauki 1 z 639; nakoniec w W i tebsk iey ,  liczą- 
cey uczniów 1 356, wypada 1 z 553. Zatem, z l icz­
b y  Gube rniy  tuteyszego w y d z ia łu , wyjąwszy 5 . 
Petersburską ,  nayhardziey k w i tn ą  pod względem 
oświecenia narodowego W i teb sk a  i Archangelsk^a, 
k t ó r y c h  mieszkańcy mogą się nazwać nayuboz- 
szymi, w porównaniu  do mieszkańców G u b e rn h  
Jkałuzkiey,  gdzie wszakże liczba uczących  się w v -  
raźnie jest nieproporcyonalna z ludnością.  Licząc 
mieszkańców w  tych  8 Guberniach do 5,63o,ooo 
znajdujemy,  że w ogóle na 993 wypada 1 uczeń,  
a we wszystkich Gube rniach  wespół z St. Pete i s -  
burską ,  1 11a 555. Życzyćby należało, ażeby i inne 
Uniwersyte ty  zrobi ły podobny obrachunek w svió- 
ich wydziałach:  bo to nader  jest ważną rzeczą dla 
h is toryi  oświecenia narodowego w llossyi.

Pomiędzy pryw atnemi  ofiarami na rzecz oświe­
cenia narodowego , zanotowaliśmy z odczytane­
go obrachunku  nas tępujące: Dozorca honorowy
szkoły powiatowey K-ostiukowickley, w Guberni i  
Mohi lewskiey,  P. C iechanow iecki, ol iarował  28,111 
iub .  na polepszenie tego zakładu 5 jeden z tu tey -  
szych dziennikarzy złożył  w darze dla U niw ers y­
tetu,  książek przez siebie wydanych,  za 7,000 rub. ,  
ażeby były  rozdane bezpłatnie uczniom ubogim; tu-  
teyszy Gu be rnato r  Cywilny,  P.  Senator B ezobra- 
zow, wniósł  5oo rub.  n a  (pomnożenie Bibl ioteki L -  

niwersyleckiey.  Obręb tego ar ty ku łu  nie dozwa­
la nam wyszczególniać innych o l i a r , lubo niniey
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znacznych,  wszelako równie  chlubnych dla tych

Professor z w y cza v u v  IV P e -„ ._  j  
ROtem rozprawę: 0  bogactwie ko p a i& 'R ^ r i  
c t t ne S ™ * 0’ \ e n i e m r emy Ł i e i i d  naszym
w e v  r o z n r a w v  " r  '7 ^ 1 * lCy ° ade r  c ie k a 'y .p lecz s podziewamy sip yp nip
ona straconą dla publiczności, i ie w krotce  wydru  
kowana,  dokładne da wyobrażenie « c e ' W j r u -
n ych skarbach króles twa kopalnego, k l ó r e m i n J t a '
ra  uposażyła „ aszę ojczyznę.

J'net potym Professor zwyczayny O J Se 
czyta ł w języku francuzkim rozprawę i f

^  ? '  *  des e tu d es  orierita les
e n  E u r o p e  a in s i que  d es  re su lt a t  s cju’on J u t  Z  

■ a tte n d e e  p o u r  las sciences en  g e n e ra l.  ( W y k ł a d  
c e l u , rozciągłości  n a u k i  w sc ho dn ic h  jeżyków  w P u  
ropie ,  tudzież s k u tk ó w ,  jak ich  sie •
sp od z ie w a ć  dla na u k  w  ogólności) G h e v t^ °  ” Jey

ko w sk i s tarał  się oznaczyć zaletę każdey w szeze 
f y  k i l a k / e ^ r 1" ' ^  '.VS?h,odnie5 > ze względu na po-“?“k- ■ r- ■
i n . ; -  * , Y âm>5 Arabską,  Perska ,  Gruzvyska 

r o 3  r / 'CZ Ln iw er sytet na członków jeo-0 10no-!5& fev*w »- Wr1?”1
W z  K u r a t o r  W y d z i a ł u  U n i w e r s y t e t u  W i f e

K a n k r r r .- P  ‘ ; I,U J en e™ł-porucznik  E. F.
ca T a n i v S  Ś ° / I  ’ ' A ademii N a u k ,  I lad-  ‘ . .y  ̂  ̂ . <- warów i Akademii  Piossyyskiey
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A d m ir a ł  A. S. Ssy.sskow, Sekre tarz Stanu Rzeczy­
wis ty Radca Stanu W. A. B a iu g ia ń sk i;  Professoro- 
wie: Uniwersytetu  Moskiewskiego F isch er  i I jor-  
patskiego F i vers, oraz Akademik A. K- S/orćh.

Poczerń JO.  Xią£ę Minis ter  Oświecenia Nar odo­
wego sarn raczy ł  rozdać studentom, którzy ukończy­
li  kursa nauk w zeszłym roku naukowym, pateń-  
ta na stopnie uczone, jakich dostąpili.

Cesarskie Tow arzystw o B a d a rzó w  N a tu ry  
w M oskw ie. Na posiedzeniu Rad y Cesarskiego 
Towarzystwa Mosk iewskiego Bad rczow Natury,  
dnia 28 kwietnia 1828 roku, pod prezydcncyą P.  
W ice -P re z y d en ta  i Dyrektora  T o w a rzy s tw a ,  1 w 
przytomności P P .  Członków Towarzystwa.  działo 
się co następuje: I. Czytany i podpisany protokuł  
ostatniego posiedzenia Rady. I ł .  Rzecz. Czł. F.  J. 
Ewens  , k tóry powróci ł  z podróży do Francyi  i 
Anglii ,  jako członek Rady. znowu ohjął obowią­
zek Sekretarza korrespondencyi  Anyieiskiey.  J II. 
Czytano odniesienie się Ratly Cesarskiego Uniwerv 
sytetu Moskiewskiego,  z dnia 3 marca t. r. za N. 
116 , w którem feommunikuie Towarzys twu ,  i ż ­
b y ,  na skutek przełożenia P. Kuratora ,  protoko­
ł y  jego posiedzeń , dla publ ikowania w Gazetach. 
Moskiewskich, ,  były dostawiane do Rady Uniwer­
sytetu. Postanowiono: zapisać dla wiadomości i w y ­
pełnić.  I V .  Czytano odniesienie się nieznajomego 
JM. T r .  zawierające w sobie uwagi nad ra po r­
tem P .  Dyrekto ra  o zjawisku spadłych z powie­
trza robakow,  obserwowanem przez P .  Kaniowa *). 
Postanowiono: zachować te uwagi przy papierach 
Towarzystwa.  V.  Nastąpiły prace Członków T o ­
warzystwa: 1) Rzeczywisty członek Pelat ie  p rz e ­
słał  opisanie pieczary Barnukowey,  niedaleko No­
wogrodu Niższego. 2) Rzecz. Czł. Sodowski z Ry-

*)  O b .  Dz. W i l .  182S. od e .  U m ie ję t .  s t r .  76.
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gl przysłał  swoje postrzeżenia nad zmianami mo­
tyla: papilio (Argynnis) seleny, i opisanie dwóch 
nowych owadow łu s k o - s k ^ y d ły c l r  t o r t r i x  Livo- 
naria i tinea Itigaella,  z rysunkami .  5) Kzecz człon. 
Besser z Krzemieńca komrnnnikował  rejestr owa- 

■dow południowo-zachodniey Kossyi i rękopism: de 
ten ty ri is obss. k tó ry  postanowiono umieścić w pa­
miętnikach 1’owarzystwa. 4) P.  Dyrek to r  mówił  
o nowo przezeń odkrytych trzech postaciach mu­
szli skamieniałych,  w gubernii  moskiewskiey, z 
rodzaju Bel lerophon M e n /fo r t  et Blainvil le i o 
nowym rodzaju o wado w, k tóry  się musi składać 
z tak zwaney łocusta pedo i graniczących z ni<% 
kształ tów,  o) Bzecz, Człon. I łerman /,łatousta prz e­
s łał  wiadomości o obserwaeyi  powietrza w fabry­
ce Ałatoustowskiey w grudniu  roku przeszłego i 
styczniu teraźnieyszego. VI .  Złożono ofiary dla 
Towarzystwa uczynione: A. Książki.  Od Kzecz. 
Człon. Bentgaina : Catalogue des p /a n te s  indige­
nes des P y re n e e s  e t da Has Languedoc, Par is  a §26 
8. Od Kzecz. Człon, Biutnera z Szony, bl izkofSi- 
tawy:  L a n d w ir th sch a fllich e  B la tte r . 1. l leł t .  1827. 
8. Od Kzecz Człon A. Broniara.  D e V slrkose. P a ­
ris, 1826. d. i C lassification et caract.eres m inć-  
ralogi/jues des roc/ies. Par is ,  1827, 8. Qd A. T o w -  
skiego: bilet  na otrzymanie wydawanego przezeń 
Dziennika: 1> Hau u u k "> L e n  1 c a n o  en u o ii Itcm o p iu  u  
M epunuubi, na rok teraźnieyszy. B. Produkta  p rzy­
rodzone.  Od P. Czł. P .  A." Pusloszkina z Lubien: 
kość mamuta. Od Kzecz. Człon. F.  J. Kwensa: r o ­
gi kozy dzikiey1 tatarskiey (Ant iiupe  rupicapra),  
z gór Pirencyskich.  Od Kzecz. Człon. F.  P. Kwa-  
lena z Czelabińska: kawałek kości biodrowey ma­
muta i pieniądz, znay,dujący sic w nosowym otwo­
rze, więcey od lat 20. Od Kzecz. Człon. Cigry z 
K y g i :  obie szczęki delfina (delphinus delphis) i 
pi ła ryby ,  Prist is  gladius. Postanowiono: oświad­
czyć oliaruiącyln podziękowanie Towarzystwa,  
książki umieścić w bibliotece a produkta przyro­
dzone, w jego Muzeum; przysłaną zaś od P.  K w a -

l

ł
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Jena monetę,  razem z opisaniem tego w y p a d k u  c ie ­
kawego , odes łać  do Tow a rz y s tw a  F i z y c z n o - M e -  
dycznego  przy  Cesarsk im U n iw e r s y te c ie  M o s k i e w ­
skim. VII .  P .  D y r e k t o r  zwró c i ł  uw agę  P.P. cz łon­
k ó w  R ady  na zasługi  Rzecz.  Członka  Bessera  w  
K rz e m i e ń c u ,  co się tycze badań  rzeczy  prz y ro d zo ­
n y c h  kra jowych  , nie ty lk o  względnie  E n to m o lo ­
gii,  lecz i Botan ik i :  czego też  dowodzą  i wy dane  
p rzezeń  pisma. Pos tanowiono:  przez, osobne p r z e d ­
s tawienie  od P.  P r e z y d e n t a ,  JO. M in i s t r a  oświe ­
cenia Narodowe go,  w ym ie n ić  P .  Bessera,  jako j e ­
dnego  z nay godm eysz ych  udoskonalicie}! znajomo­
ści is tot  p rz yr od zonyc h  w  Rossyi .  V I I I .  Obran i  
na  c z ło nk ow  R z e c z y w is ty c h :  Dessal in  Dorbinn w  
P a r y ż u ;  J e r zy ,  Augus t  Goldfuss,  Pro fe sso r  w  Bonn; 
Deme t r ius z  T i c h o n o w i c z  W o z d w i ż e ń s k i  , s tarszy 
Nauczyc i e l  Gymnaz.yum Riazańskiego,  i A l e x a n d e r  
S ierg ic jewicz  T o w s k i ,  A d j u n k t  Cesarskiego U n i ­
w e r s y t e t u  Moskiewskiego.  Pos tanowiono:  uczynić  
rozrządzenia  w zgl ęde m  wy go to wa ni a  d la  t y c h  
cz łonkow Dy p lo m a tó w.

T o w a r z y s tw o  U i s t o r y i i  S ta r o ż y tn o ś c i  R o s s y y -  
skich p r z y  C esa r  s k im U n iw e r s y t  ecie 1M oskiewskim , 
po d  p r e z y d e n c y ą  J W .  K u r a t o r a  Moskiewskiego  
okręgu  edukacy  ynego, A l e x a n d r a  A i e x a n d ro w ic z a  
P i s a r e w a ,  miało swoje pos iedzenie  d, to  s tycznia  
t. r.  na k tóre in  zastanawiano się nad czynnośc ia ­
mi  T o w a r z y s t w a ,  i . Se k r e t a r z  T o w a r z y s t w a  p r z e ­
czy ta ł  p r o t o k u ł  przeszłego posiedzenia.  2 . P r z e z  
tegoż S ek re ta rza  przeczytane  b y ł y  p i sma od r o z ­
m a i t y c h  osób , w  liczbie tey  i od P .  A k a d e m ik a  
F r e n a ,  tyczące  się Nu m iz m a ty k i .  5. R z e c z y w is ty  
Członek  K .  F.  K a ł a y d o w i c z  czy tał  swoje pis­
mo: P y t a n i a  o i r ie y sę u  u ro d ze n ia  P I O T R A  O  . 
4. Czł.  Rzecz.  J.  M.  S n e g i r e w  czyt a ł  o św ią tka ch  
r u s k ic h  i o ko la d a ch , własne  swoje pismo. 5. Rzecz.  
Czł .  P .  N.  M a k a r ó w  czytał  o k r za k u  p r z e m i j a j ą ­
cym^ zn ąy d u jący m  się w gubern i i  R j a z a ń s k i e y . 6.



.6- Rzec*. Czł. J. YV. W  aslljpw przedstawił T o w a ­
rzystw u uwagi swoje: o p o d o h n o śc i m ięd zy  R u sk ie -  
nu i / /  schodniem i zw y c za ja m i i  o ich p o c zą tk u  
w  R ossy  i, które także b y ły  przeczytane. 7. Rzecz. 
Człon. P . M. Strojew czytał o Sagach , przekład  
7 języka Duńskiego i lślandskiego , Doktora F i ­
lozofii Heytlina. 8. Sekretarz T ow arzystw a z ło ­
ży ł  w ydrukow any k a ta lo g  sy s te m a ty c z n y  Riblio-  
teki lo w a rzy s tw a , i po jednym jego exem plarzu  
l'07.dano wszystkim Członkom przytomnym. q. 
R zecz .  Człon. K . F. K ałaydow icz z łoży ł  T o w a ­
rzystw u ofiarę od kupca M oskiewskiego 1 gildv  
.lana Caiskiego, składajęcę się: 1. ze czterech obra­
zów  starożytnych i dziewięciu krzyżów, które się 
noszę na piersiach; 2. z dw óch  na macicy perło-  
w ey  wyobrażeń herbu Państwa. Rossyyskiego. 5. 
z trzech rękopismow na pargaminie. 4. z sześciu  
x ięg  dawnego druku; 5. z 17 rękopismow na pa­
pierze: 6. z 584 sztuk monety starożytney; 7. ze 
Czterech dzbanów, kofsza P i o t r a  W .  i niektórych  
innych rzeczy starodawnych, i tenże P .  K ałaydo­
w icz przedstawił na piśmie, iżby  obrać' kupca Car­
skiego na Dobrodzieja Towarzystwa. Ofiara ta 

0fl lo w a r z y s tw a  z zupełnę w dzięczno­
ścią; i Carski, na osnowie § 42 U staw y T o w a r z y ­
stwa historycznego, policzony między Dobroczyń­
ców  Towarzystwa.

T o w a rzys tw o  h is to ry i i  s ta ro ży tn o śc i R o ssy y -  
sk ich , d. 22 maja r. t- w sali Rady U n iw ersy te ­
tu M oskiewskiego, pod prezydencyę J W .  A lexan -  
dia A lexandrow icza  P is a r e w a , miało uroczyste  
posiedzenie, zaszczycone obecności.] różnych osob.
1. P iezy d en t  low arzystw a  zagaił posiedzenie mo­
wę: o p o ż y tk u  badań  k ry ty c zn y c h  w  H is to ry i.
2. Sekretarz l  owarzyslwa z łoży ł  sprawę z czynno­
ści i eg o 7. roku przeszłego. 5. Jednozgodnie obra­
ny na członka honorowego T ow arzystw a JO. M i­
nister oświecenia narodowego , X iąże Karol Aa-



drzejewicz Łiwen, postanowiono: przesłać w ydru­
kowawszy dyplomat Jego Xiążęcey Mości. 4. Czy­
tano l i s ty : i) od członka honorowego Przenay- 
wielebnieyszego Wiatskiego Cyryllego,który pi zy- 
słał w podarku Towarzystwu: a) portret Łomo­
nosowa, rznięty na kości, zrobiony w Chołmogo- 
rach, dla mieysca urodzenia tego wielkiego mę­
ża; b) Testament dla swOjey owczarni Przenay- 
wielebnieyszego Wiatskiego i Permskiego Jony, 
pisany 1700 r.; i c) swoje kazanie  , miane przez 
niegoż w dzień ś. Archanioła Michała. S. P .  1828. 
Postanowiono: przyjawszy te ofiary z winnem po­
dziękowaniem temuż Przenay w ieiebnieyszemu, por­
tre t umieścić w bibliotece Towarzystwa, Testa­
ment w rocznikach , a wyżey wspomniane kaza­
nie odesłać do P. Bibliotekarza dla zachowania, 
a. Listy P. Rz.Cz.A naslasewicza: o kroniceCzeskiey 
X I I  wieku, i P- Członka honorowego ,K. M. Bo­
rozdina, postanowiono: zachować w rocznikach To­
warzystwa. 3. Czytano przełożenie od P. Semie- 
nowa o kontynuowaniu zaczętego przezeń dla T o ­
warzystwa tłumaczenia: Podróż do Rossyi Oloa- 
r iu s a , w wieku X V I I ;  postanowiono: ponieważ 
Towarzystwo zamierzyło wydawać podróżnych cu­
dzoziemskich po Rossyi od X V I wieku; przeto i 
wspomniane tłumaczenie , Wchodzące do składu 
tego wydawania, jeżeli zostanie skończone, przy­
jąć w swoitn czasie dla rozpatrzenia i wydruko­
wania. 5. P . Prezydent Towarzystwa przedstawił 
swóy przekład ciekaw ego dzieła P. D. Cz. Blaram- 
łte rga: Opisanie starożytnych medalów O lwii, z 
nadęsłaneini jemu od autora rysunkami; postano­
wiono: przyjawszy z winną wdzięcznością dla sza­
nownego tłumacza tę  pracę, jako do w od jego gor­
liwości o' honor i pożytek Towarzystwa, wydru­
kować jego kosztem- 6. /P. Człon. Pizecz. Pogódin 
przedstawił P P ,  Członkom na rozpatrzenie dzieło 
Anglika Samuela Kollinsa (w X V II I  wieku) O 
stanie Rossyi, w tłumaczeniu Rossyy skiem P. W.- 
Kirejewskiego; postanowiono : przyj ą wszy one
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z wdzięcznością dla t łumacza,  poruczyć rozpat rze­
nie i wydanie tego t łumaczenia,  w swoim czasie, 
P .  Pogodinowi.  7. Sekretarz Towarzystwa wniósł 
Wydane przezeń: K ró tk ie  obejrzen ie  ko rm cze j kni- 
g i w trw zględzie h istorycznym , przez P. Członka 
honorowego Bdroua von Rozenkampla; postanowio­
no: xpo ukończeniu drukującego się przez P. auto­
ra  Okaziciela pisarzow do tey książki, rozdać po 
jednym exemplarzu PP» Członkom, i wydać ja na 
świat. 8. Otrzymane od P. Radcy Stanu W .  N. K a -  
fazina: a) dwa listy P i o t r a  Igo do Artys tów R u ­
skich. h) Pieśń gruzyyska ślepego śpiewaka K a ­
tarzynie I I  z przekładem ruskim ■, i c) fac simile 
ry śunk u uyścia New y  przez P i o t r a  I  j postano­
wiono: z wdzięcznością dla tegoż P.  Karazina ,  u- 
mieścić te ar tykuły  w rocznikach Towarzystwa.  
9. Czytane były  przez P P .  Członków następujące 
prace  : 1) Przez P. Pogodińa : Uwagi o charakte­
rze Cara Jana  PFasiljewiczti. 2) Przez P. K a re c -  
kiegn : O g r z y w n ie , jako zn a ku  d y s ty n k c ji,
5. Przez P .  Makarowa: M y śli o C zernichow skich i  
innych, m edalach. 4) Przez Sekretarza To warzy­
stwa P.  L). Cz. Hallera t łumaczenia pamiętników 
EarheriniegO o p rzy jęc iu  i gościnności Posłow p r zy  
dw orze C ara Jana Vf'as ilje wic za-, postanowiono: 
pierwsze t rzy  prace umieścić swego czasu w ro­
cznikach Towarzystwa. 10. Przyniesione w darze 
i przyjęte od Towarzystwa z winną wdzięcznością: 
]) Od Członka honorowego, J W .  Metropol ity K i ­
jowskiego Eugeniusza znowu wydana przezeń * 
część H is to ry i h ierarchii H ossyyshiey  < w Ki jo ­
wie  1827 roku. 2) Od P.  Czł. Rzecz. Adelunga 
wyd ana  przezeń książka z rysunkami: JJaron M e ­
ty erberg i podróż jego po H ossy i , S. P .  B. 1827. 
5) Od P .  Czł. Rzecz. Kamienieckiego : 5 w ydan ie  
je g o  krótkiego powszechnego opisania ziem i. M. 
1 8 2 7 . 4 ) Od P.  Prołessor i  Uniwersyte tu  Ilórpac- 
kiego Klossiusa A ka d e m m e G aesareae D orpa ten-  
sis solem nia p era c to ru m  V . lustro 1828. 5) Od 
P .  Człon. Rzecz. Łoboyki  ułożony przezeń dla po-
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Jyt.Tvu P o laków  : Ttys G ra m m a tyk i Ito ssyysk iey . 
W i ln o  1827. 6) Oil P . Człon, Rzecz. Swirijna-b i ­
le t  na 1828 rok  wydaw anych przezeń: -P am ię tn i­
ków o yczysiych , 1 srebrny  pieniądz Perski z cza­
sów SassariidoW. 7) Od Rzecż. Człon. I ’d lewego 
b i le t  na 1828 rok wydawanego przezeń Dzienni­
ka: M oskiew ski T elegra f. 8) Od P .  Człon. Rzecz. 
A^temowskiego H ulaka 5o r.  ass. za dypłomat , i 
jego mowa akademicka: wydrukow ana w Charko­
wie 1827 r.  de exped icnd is  quibusdctm ctnttquita- 
tis SiaVonicae nodis. 9) Od P. K apitana J. D. So- 
mowa dwie pary  starożytnych srebrnych  zausznic 
i 4o srebrnych kopiejek z czasu Cara Jana IV i > 
M ichała Fedorowicza, znalezionych w wiosce Gór­
ki , w guhernii K alużsk iey , p ltn  Medyńskiego, 
io)Od Radcy honorowego i kaw alera N.N. W ey d en -  
harnmera s reb rny  pieniądz, w ielkości grzywny, z 
napisem słowiańskim: mejiHxt. i i )  O d P .T e n m i -  
kowa z Krasnojarska starożytny srebrny  pieniądz 
T atarski,  znaleziony w roli, w guhernii Jenissey- 
skiey powiecie Kungurskim.

N E K K O L O  Gv

N e k r o l o g  X . P i .a t o X a  S o s k o W s k ie g o  professors 
Nadzwyczaynego Tgologii m oralne j i p as te rsk ie j  
w  C e s a r s k i m  Wileń sk im  U niw ersy tecie .

Dnia 4 października roku  1827, um arł z suchot 
X. P la to n  Sosnowski, doklor ś. teologii i kościel­
nego prawa, nadzw yczajny  professor teologii mo­
ra ln e j  i pasterskiey Cesarskiego W ileńskiego U ni­
w ersy te tu , paroch K o re lic k i, w 27 roku  swojego* 
życia. Urodził się on w wilią Nowego roku 1800 
na Podlasiu, w miasteczku Kleszczelach pow iatu  
Bielskiego, zoyca X. kanonika ytn to jiiego  Sosnow­
skiego, parocha Kleszczelewskiego dziekana l i ro -

/



hickiego j dziś officyała konsystorza metropol ital ­
nego V\ ileńskiego, i z matki  Ju lia n n y  z Dybowskich, 
niewiasty ptęknemi przymiotami  żony i matk iuda -  
rowaney.  P ie rw ias tkow e nauki  biorąc w  Gim­
nazjum lliałostockiem, odznaczał się pilnością, pa­
ni i en ią i obeymowaniem rzeczy,  tudzież okazywał  
zdolność do wiąZaney mowy; lak iż niektóre rymy 
ze szkolnych jego cwiozeń były  umieszczone w 
pismach peryodycznych(*). Z zaszczytem ukończyw­
szy nauki w t e m  Gimnazjum, roku 1817 udał  się 
do głótyne-go duchownego Seminaryum przy Cesar­
skim W i le ń s k im  Uniwersytecie,  dla usposobienia 
Się do stanu duchownego, który Sobie obra ł:  gdzie 

* przez ciąg czteroletniego ćwiczenia się znamienity 
Okazując postępek w  boskich i ludzkich umiejętno­
ściach, otrzymał Stopnie uczone kandydata i ma­
gistra ś. Teologii.  Po  ukończonym biegu nauk w 
główne m Seminaryum,  wrócił  się na łono swoje­
go rodzeństwa, i tain rok cały niejako używał  od­
poczynku po ciągłe j  p ra cy ,  miewając wszakże 
w  Kleszczelew skiey i sąsiedzkich parafialnych 
cerkwiach nauki  do ludu. W r ó c i ł  na rok piąty 
do tegoż S em in a ry u m , i przy  doskonaleniu się 
w nau k ach , mając sobie tam porucżońy obo­
wiązek prefekta,  dał  dowody roztropnego i t roskl i ­
wego czuwania nad młodzieżą duchowną. W' końcu 
akademickiego 1 8 2 2  r o k u ,  zaszczycony był stop­
niem doktora ś. Teologii i T ra w a  Kościelnego, po 
publ iczney obronie dwóch rozpraw,  godnych d ru ­
ku,  poil ty tu łem:  1 Theologico H erm en eu tica  d is- 
quisitio de summo H erm en eu tica e  sacrae p r in ­
cipia. 2 H istorico-canonica disquisitio de p ra ec i-  
p u is  d if fe re n tiis in te r  disctpUnam Jdcclesiae (ira e -  
cae et Lalinae.- K iedy  r. ibv5 śmiercią X .  kano-

(*) Ob T y g o d n ik  W ileń sk i. T om  II. D um a  s t r .  146. D o  
B oga  str.  1 6 6 . W ytrw a ło ść  str  t5y.  P ow ieść  s t r  i4a.  
Bdyka: krzak, c ierń  i róża  Naśladowanie z P. G ille t  36o, 
M o d litw a  do B oga  s t r .  4ś3 l'om Ul str. 3 i5 .  C ztery  
w ieki człow ieka porów nane z póram i roku.
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n ik a  Chodaniego osierocony b y ła  ka ted ra  T eo log ii  
m o ra ln e y  i pas te rsk iey , zdaniem  p ro fesso row  te o ­
log icznego  F a k u l te tu  osądzony za zdolnego do d a ­
w an ia  tey  n au k i  i  do n iey  p rzez  R ząd  U n iw e r s y ­
te tu  w ezw an y  został. W k r ó t c e  w szed ł  w zw iązk i  
m ałżeńsk ie  z T eo filą , dziewdeą w d z iękam i i cn o ­
tam i o z d o b io n e y , sz lachetnego  ro d u  có rk ą  J W .  
p r a ł a t a ,  o ffieyała  d y ecezy i  B rzesk ięy  i k a w a le ra  
u4n łoniego  T u p a lsk ie g o :  w  k tó r e y  m ia ł  d la  s ieb ie  
aż do osta tn iey  ch w il i  n ay w ie rn ie y sz ą  i nayczu lszą  
tow arzyszkę . Z  n iey  też  d o czek a ł  się có rk i  H e le ­
n y  i syna y fr id rze ja  : a le  có rk ę  jeszcze za życia 
u t r a c i ł  z boleścią serca;, syn le d w ie  cz te ry  mie- 
s ięcy  p rz e ż y ł  zgon oyca. R o k u  1824 b y ł  pośw ięco­
n y  na k ap łan a  przez  J W .  Sufragana Ja iroroxrsk ie-  
ę o , a w  ro k  potem  o t rz y m a ł  p leban ią  wr K o r e l i -  
czach , leżącą w powdecie N ow ogródzk im . A  tak  
w cześn ie  p rzy y m u jąc  obow iązki m ęża i oyca, k a ­
p ła n a  i nauczyc iela  R e l ig i i ,  s ta ra ł  się w  ich  p e ł ­
n ien iu  d o b ry  dadź p rz y k ła d  , a szczególnie w  n a ­
u k o w y m  zaw odzie  , k tó re m u  zupe łn ie  oddany , n a ­
dziei p ro lesso row  o sobie p o w z ię ty c h  n ie  zaw iód ł.  
Ju z  bow iem  w  25 ro k u  swojego ż y c ia ,  co jesft 
r z a d k a ,  zacząw szy  pośw ięcać  się uczen iu  ch rześc i-  
jańsk iey  filozolii , w k r ó tc e  okaza ł  d o y rz a łv  um y sł  
i  p ięk n ie  rozw in ię te  p rz y m io ty  nauczyc ie la  R e lig i i ,  
czy  k ied y  w y k ła d a ł  z k a te d ry  p ra w id ła  ch rześc i-  
jań sk iey  obycza jow ey  n a u k i ,  czy też k ied y  z am ­
b o n y  ogłaszał re l ig iyne  p ra w d y .

N a y p ie rw sz e  u s i łow an ia  ob róc ił  n a  u łożen ie  
k u r s u  ' leo log ii  m ora lney :  do czego m ia ł  k u  pom ocy 
znaczny  zasób po swoim ś. p. prof. kan . Chodaniin, 
d obry  daw ania  te y  n au k i  t r y b  w?śkazany  i w y ro ­
b io n y  język. Pozostaw ało  m u  w ięc  d o p e łn ić ,  cze­
go b ra k ło  i upo rządkow ać .  Zostaw ione p o n i m r ę -  
kopism a sk u tek  k i lk o le tn ie y  te y  p r a c y  udow o- 
dniają. Do Teologii  p a s te rsk ie y  mając w  ręk o p ism ie  
p o rz ą d n y  p rz e k ła d  z n iem ieck iego , p rzez  N .  p ro -  
łessora  Ghodaniego u c z y n io n y ,  s taran iem  sw o iem  
a n ak*ac êni 1 ypogra fa  Z aw adzk iego  k u  poży tk o -

D z. W il. Now. N au . T .^ l l l .  r . 1 8 2 8  lipiec.
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wi P lebanów  w ydał i przem ową opatrzył, pod na­
pisem : Teologia p a s te rska  p o d łu g  X .  F r . G ift-
sch iitza , p rze z  ś. p .  X .  J a n a  K a n teg o  Chodaniego  
ułożona W iln o  i 8a4. Chwile zbywające od p rac  
nauczycielskich obracał na zbieranie wiadomości 
o li teraturze teologiczney krajow ey i na gromadze­
nie w7yjątkow do historyi Kościoła Słowiańsko- 
greckiego zjednoczonego z Rzymskim.

M iał bowiem w  zamiarze obie te gałęzie nau­
kowego przedm iotu , mało co prźez kogo tknięte, 
z czasem wykształcić : ale śmierć zbyt wczesna 
przeszkodziła tak pięknemu zam iarow i, k tóry  ty l ­
ko w zaczętym syrowym materyale pozostał. Tego 
wszakże piśmiennego zasobu uzył sam w części, 
wykazując bytność kap itu ł  przy katedralnych ob­
rządku słowiańsko-greckiego unickich kościołach. 
H istoryczna ta rzecz na dyplomatach oparta, g run ­
townie wyświecona w piśmie pod tytułem: U w agi 
n a d  a r ty k u łe m , o H ie ra rc h ii Kościoła R uskiego  
z R zy m sk im  zjednoczonego  , i umieszona jest w  
Dziejach dobroczynności, wychodzących w W iln ie  
pod r.  1823 i 1824. *

W  roku  trzecim nauczycielskiego zawodu p ra ­
cow ał,  nad konkursow ą rozprawą podług program - 
rnatu przez U niw ersy te t  ogłoszonego, na professora 
K a ted ry  Teologii moralney i paSterskiey, a praca  
ta  uwieńczoną była wyborem na professora nad- 
zwyczaynego teyże nauki. Z pism jego konkurso­
w ych te by ły  mianowicie: 1 R o zp ru w a  stosownie 
do programmatu w języku łacińskim  napisana : w  
k tó rey  między innem i pod § X. de sum m o p r in -  
cipio honesta tis, okazał pisarza umiejącego ocenić 
różne principia  moralistów i na gruntownych do­
wodach opierającego miłość Bóga i bliźniego, jako 
praw dziw ie głów nązasadę całey obyczajowey chrze- 
ścijańskiey nauki. 2 Znaczna część starannie n a ­
gromadzonego m ateryału do bibliografii ascetycz­
n ych  x iążek ,  które w ydaw ali polscy Teologowie 
popolsku i połacinie. 3 Dzieło zawierające w y ­
puszczenie chrześcijańskich obowiązkow ku b l i i-
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ni ni z taką obszernos'cią .i jasnością, i z takim do­
borem rzeczy i pióra napisane,  że 'do dokładności  
zdaje się niczego niedostawać. Zyczyćby należało 
aby ostatnie to dzieło drukiem było ogłoszone. ’ 

Okrom porządnego dawania l e k c y i , w ćzem 
usiłował  niejako doścignąć swojego professora i po­
przednika,  dał  się oraz poznać z rzadkiego talentu 
wymowy kazaniami osobliwie pod czas Jubi leuszu 
rmewanemi w Wiln ie .  P ierwsze  jego kazanie oso­
bno własnym nakładem było wydrukowane:  J£a- 
zanie o ta jem nicach  relig ii ka to lick iey . m iane w 
dzień  s. I r o y c y  w edług obrządku rzyinskoun ick ie­
go iv kościele X X .  A u g u stya n o w  w kV ihiie i 8s5 
r. dn ia  iS m aja. D rug ie o pokucie , umieszczone 
w zbiorze niektórych kazań lnianych w czasie w ie l ­
kiego Jubileuszu roku 1826 Wilno.  Dwa inne o 
obowiązku oświecenia sie i o próżności św ia ta  są 
między kazaniami w czasie Jubi leuszu w kościele 
s. Jana Uniwersyt .  parafialnym W i leńsk im  mia- 
ueini. W i ln o  182b- W  kazaniach panuje porządek,  
jasnosć i prostota, jest moc wymowy,  wybór myśli,  
dowody przekonywające,  pobudki szlachetne, l ia r-  
dziey jeszcze ożywiał  je głos silącego się mówcy 
w lae w słuchaczów to przekonanie p ra w dy  ja­
kiem b y ł  sam przejęty.

Ale ten zapał do naukowey pracy prawie  bez 
wytchnienia ,  ta zarliwos;ć w dawaniu  lekcyi  i mie­
waniu  kazań, wcześnie nadwąt li ły zdrowie,  które  
w dziecinnym wieku nic zawsze jednostaynie mu 
towarzysząc, nie okazywało, się i poźniey inocnem 
z samego pozoru budowy ciała, i zdaje się, Że zby­
teczne owe natężenie głosu kaznodzieyskiego skró­
ciło mu życie. Już bowiem po napisaniu konkurso-  
w ey rozpraw y wpadł  w katarową gorączkę , k tóra 
pi zepo wiadała wywiązanie się piersiowey słabości.
/> tey lubo s taraniem lękarzow był wyprowadzo­
ny: atoli nie czując się jeszcze zupełnie mocnym 
na siłach, nie przestawał  okazywać zapału w ucze­
niu da wnieyszym t rybem aż do osłabienia, dla k tó­
rego nie raz w półgodziny musiał  wychodzić z lek-

i 5 *



cyi. P o  kazaniu, o w ytrw a n iu  w .Religii, mianem na 
ś. Je rzy  w kościele seminaryum dyecezalnego w i­
leńskiego,uczuł się bydź jeszcze słabszym. Ale p rz y  
kilkotygodniowem w ytchnieniu , k iedy się zebrał  
na nowe siły, powiedział inne kazanie (*) o p r z y ­
czyn a ch  dzisieyszego zepsuc ia  obyczajów , na uro­
czystość' śś. T ró y c y  w edług  obrządku Grekounic- 
kiego, w kościele X X . AuguAyanów dnia a5 maja. 
I  to było ostatniem w zawodzie kaznodzieyskim i 
professorskim. Odtąd słabość piersiowa już wido- 
cznieysza, coraz bardziey a bardziey wzmagała się, 
i  mimo usilne zabiegi doskonałych lekarzów, szyb­
kim k rok iem  dochodząc do ostatniego stopnia, we 
cz tery  miesiące kres  życia położyła. T a k  p o p ię -  
c io letn iey  z chlubą posłudze w  teologicznym F a­
kultecie  , i Chryslusowey w in n icy ,  w samey dóy- 
rzałości rozumu i nauki zwiędnął X . professor So­
snowski, jako drzewo zaczynające wydawać obfi­
cie pożądane owoce, na wybujałych gałęziach skw a­
rem  słońca spieczone. Godnym zaiste by ł dłuższego 
życia dla ozdoby Uniwersytetu, dla zaszczytu k le­
r u  unickiego i dla wsparcia  rodzeństwa.

Orszak pogrzebowy składało liczne duchow ień­
stwo świeckie i różnych zakonów, zgromadzenie 
U n iw ersy teck ie  i w ielka  liczba pobożnych wszel- 
k iey  płci. J W .  Suffragan H olow nia  odpraw ił  kon­
duk t i mszę żałobną, uroczyście w ce rk w i X X . Ba­
zylianów; gdzie w  tk liw ych  wyrazach m iał pogrze­
bowe kazanie X. .Pilichowshi kapelan głównego du ­
chownego sem inaryum , a nad samym grobem w  
im ieniu teologicznych słuchaczów czule pożegnał 
zmarłego k le ry k  głównego seminaryum H oilubo-  
wicz.

(■*) Oba dopiero przywiedzione  kazanta znaydują się w  rę- 
kopismie, równie  jak dwa inne: i o dążen iu  do dosko­
n a ło śc i ch rze śc ija ń sk iey  , iniane w dzień narodzenia ś. 
Jana w kościele Uniwersyteckim. 3. o E u ch a rys ty i,  mó­
wione, jak się w yw iązu je  z osnowy w czasie, pobożnych 
c w icz u i  czyli rekolWkcyi do uniwersyteckiey  młodzieży.
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Śm iertelne ostatki zeszłego pogrzebionc zostały 
na cmentarzu X X . Missyonarzów obok mogiły ś. p. 
professora S p itzn a g la .

B ył «• p. X. Sosnowski wzrostu miernego, tw a­
rzy  pociągłey i bladey, budowy suchy, oczy m iał 
modre i pełne wyrazu; w  pożyciu m iły i łagodny 
oraz przebaczający urazy, *.v mówieniu skromny i  
uważny, w  sposobie myślenia szlachetny, pobożny 
bez przy sady.

X .  M . Bobrow ski.

F ry d e ry k  N orth  hrabia  G uilford , kaw aler w ie l­
kiego krzyża orderu  ś. M ichała  i ś. Jerzego, k an c ­
lerz uniwersyte tu  wysp Jońskich  i t. p. b y ł  t rze­
cim synem sławnego lorda Norta, pierwszego mi­
nistra za panowania Jerzego II I .  Urodził się r. 1766 
um arł  i4  października 1827, m ianowany przed k i l­
ku  la ty  rządzcą Ceylańskint, odbył z P. C ordinier 
podróż w  głąb tey wyspy i zostawił wyborne jey 
opisanie. W ysłany  ze zleceniem rządu do wysp 
Jońskich, nieszczędził swego majątku i zdolności, 
dla podźwignienia charak teru  narodowego miesz­
kańców, i p rzyprow adzenia wysp do dawney świe­
tności. Udało mu się naprzód pozakładać szkoły 
na n iektórych wyspach na pograniczu Grecyi bę­
dących. W sp ierany  od rządu angielskiego i p a r ­
lamentu joriskiego. doprowadził do skutku u lub io ­
ny  swóy zamiar, i staraniem jego K orfu  stało się 
posadą uniwersytetu Greckiego. Po  wielu dozna­
nych trudnościach hrab ia  Guilford w y jedna ł w par­
lamencie Jońskim dozwolenie założenia un iw er­
sytetu w Korfu , skoroby tylko można było poło­
żyć pierwsze zasady odpowiadające pożądanemu 
celowi. W te d y  to okazał nadzwyczayną w y t rw a ­
łość i odwagę. Niełatwo było znaleźć między k ra ­
jowcami wykszta łconych nauczycieli, a mała licz­
ba oświeeeńszych cudzoziemców, niebyła tak w  
krajowym języku wyćwiczona, jakby, tego w ykład  
kursów naukow ych wymagał. Trzeba więc było
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usposabiać samych nauczycielów, a k iedy po w ie­
lu  trudach  udało się czasem wynagrodzić podey- 
inowane prace ; niewczesna śmierć, zapał wojen­
ny, małżeństwa i tym podohne przeszkody, n iw e­
czyły  powzięte nadzieje , i znaglały do nowych 
poszukiwań i wyboru. Nakoniec po długoletnich 
l i  udach i cierpliwości, po kosztownem wysyłaniu 
uczniów do każdego praw ie z celnieyszych eu- 
lopeyskich u n iw ersy te tó w , zgromadzono dosla^. 
eczną liczbę nauczycieli do rozpoczęcia prac szkol­

nych. W  listopadzie i 825 r. lord Gui/Jord o trzy­
m ał nagrodę godną jego szlachetnych uczuć i po­
święcania się; mianowany został, circliontcm czyli 
Jianclerzem  uniwersytetu w Korfu. Oprócz rek to ­
ra  i b ibliotekarza, szesnastu prolessorów ma U ni­
w ersy te t  w K oriu .  K ursa  publiczne są bezpłatne, 

nczba uczniów od otwarcia un iw ersy te tu  ciągle 
wzrasta: w pierwszym roku  było 47, w drugim 8", 
a w roku 1826 w  m iesiącu 'czerwcu było 211. S a ­
ma wyspa K orfu  wysyła naymniey s tu ,  a inne 
stosowną liczbę do swojey ludności i zamożności, 
l a k  znaczna liczba uczniów, w tak  nieszczęsnych 
czasac i dla trrecyi,  dowodzi z jedney strony po- 
rze ę wszędzie szerzącego się oświecenia, a z d ru -  

gioy s aw ę 1 szacunek uniw ersy te tu , zjednane t r u ­
dami dostoynego .Kanclerza. Zakład biblioteki u- 
niwcrsyteckiey, jest jeszcze jednem z dobrodzieystw 
Gilforda. W  18261-. miała już biblioteka 9,000 lo- 
mow , tore darował sam K a n c le rz ,  a niewiele 
przed śmiercią dołączył jeszcze 8,000 dzieł d ru -  

owanyc i 1 ó,ooo rękopisów , yvcale ciekawych, 
ściągających się po wjększey części do dziejów 

ow o.y tnych  o d .X I I  wieku aź do naszych cza- 
I ° " ' Zlslny biblioteka, do k tó rey  wstęp wszyst­
kim o tw arty , posiada 21,000 tomów. J. Ii.

ł
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N o v v b  d z i e ł a  r o s s y y s k i k .

3g). /ju n a o M a m iji.  D yp lo m a c y a  , albo n a u k a  
z e w nę t r znych  s tosun ków  P a ń s t w a  , dla poświęca­
ją c y c h  się służbie po l i tyczney  ; p r zez  Barona  K .  
JH artensa  , p r z e k ł a d  S . IJobrokłońshiego . M os kw a ,  
w  d r u k a r n i  S. Se l iwanowskiego .  w  i s c e  str .  x n  
i  2 i4 .

W  dzie le  tem,  w y łożon e  są ś rodki  i w a r u n k i ,  
p o d łu g  jak ic h  odbywa ją  się stosunki  z e w n ę t r z n e  
m ię d z y  mocars twami .  W  dziesięciu rozdz ia łach  o- 
p i sane  są różnice ,  zachodzące między  u r z ę d n ik a m i  
w  rozmai tem znaczeniu  do d w o r o w  zagran icznych  
w y s y ła n e m i  ; różnice  i istota ak tów pose lsk ich ;  
p r a w a  i p r e ro g a ty w y ,  ce re m on ia ł  i orszak pose l­
ski;  p o rz ą d e k  cZyuności dyp lo m a ty cznyc h ;  w z o ry  
i p r a w i d ł a  pisania pi sm d y p lo m a ty c z n y c h  i t. d.  
Dzie ło  to w  oryginaje f r ancuzkim nosi t y t u ł  M a ­
n u e l  d ip lomat ique .  Ż y c z y ć  na leży ,  ażeby  k t o k o l ­
w i e k  zajął  się p rz e ło żen iem  tego dz ie ła  i na  po l ­
ski  język. Do tąd  w  tey  rzeczy,  oprócz k r ó t k i e ­
go ry su  dyplomacyi ,  umieszczonego w  D z i e n n i k u  
W i l e ń s k i m  1824 T o m  I str.  5g i ,  nic u nas nic p i ­
sano. Dotąd  wiele  osób nie wie  o różni  cy, jaka za­
chodzi  m ięd zy  dyplomacya ,  a d ypl om a l  yką,  i czę ­
sto b i e rze  jedno za drugie.

K r a j o z n a w s t w o .

4o) KapaGan.-3anuc.KU. Pam ię tn ik ,  w  czasie p o ­
dróży  k a r a w a n u  rossyyskiego do B u c h a r y i , w  r .  
182i  i 1826 pod konwojem woyskowym o d by tey ,  
p i s any  przez  E w g r a f a  K a jd u ło w a ,  nacze ln ika  k u p ­
ców w  pomienionym ka rawanie .  Moskwa,  w d r u ­
k a r n i  U n i w e r s y t e e k i e y  1827 i 1828. w thce tomi ­
k ó w  3 str .  j ' t i ,  i 4g i i 4 o z oma ry su n k a m i  l i togr.

W  r o k u  1824 dano wiedz ieć  k u p c o m ,  źe co­
rocznie  z Orenburga  do Azyi  ś r o d k o w ey  mają bydź
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w y sy łan e  k u o ie c k ie  k a raw an y ,  pod m ocnym  k o n ­
wojem  d la  obrony  p rzec iw k o  kirg izom  i C h iw iń -  
com. U fo rm ow ał się zatem ogrom ny k a ra w a n .  Ż o ł ­
n ie r z y  5oo i dw a  działa sk łada ło  konw oy . P r z e ło ­
żonym  nad  k u p cam i w  k a ra w a n ie  znaydu jącem i 

w y b ra n y  b y ł  P .  K a y d a ło w , kup iec  M o sk iew ­
ski;^ w y d a ł  on te raz  sw óy pam ię tn ik ,  w  czasie p o ­
d ró ż y  po stepacli A ra lsk ich  pisany. Chociaż z t r u ­
dnością, szczęśliwie jednak p o s tęp o w a ł  ka raw an  i  
zb l iży ł  się już na  w io rs t  4oo do B u c h a ry :  w te n ­
czas oskoczyło go um yśln ie  w y s ła n e  w oyskn C h i-  
w inskie-  K o n w o y  w o y sk o w y  p o ty k a ł  się z C h iw iń -  
cami, a to li k a ra w a n  p rzym uszony  b y ł  zniszczyć' i  
zostawid na łu p  mnostwo to w arów , i oprócz 2,000 
p a k ó w  z tow aram i, zostawić n ieprzy jac ielow i 2,000 
w ie lb łądów , i 4o,ooo baranów , tak  iż kupcy  p rze ­
szło p ó łm il iona  rub li  ponieśli s tra ty ;  C h iw ińcy  z a ­
b r a l i  to wszystko, a k a raw an ,  jakożkolw iek  p o w ró ­
c i ł  do Rossyi. W  p am ię tn ik ach  P .  K ayda łow a , 
w ie le  znaydu jem y  szczegółów c iekaw ych , pominą­
w sz y  n ie k tó re ,  nie zasługujące na uwagę wiadomo­
ś c i , n iepo trzebne  m yśli  i cy tacye  z h is to ry i  P i o ­
t r a  W .  p rzez  G olikow a, ze s ło w n ik a  geograficz­
nego p rzez  Szczekatowa i t. d.

4 i) JIjmeebiH 3anucicu no  m h o c u .i i t , Jfiocciu- 
C K U M S  r y G e p n i n A i T , .  N o ta tk i  w  czasie po d ró ży  po 
w ie lu  g a b e rn ia c h  R o ssy y sk ich  w  ro k u  1820 p rzez  
G a b ry e la  G era ko w a  R ad cę  S tanu . P e te r s b u rg ,  w  
d r u k a r n i  dom u w y ch o w an ia  s ie ro t  1828. w  8ce 
s tr .  172.

4 e) 3aM kzaH tji o CuGupu. U w ag i o S y b e ry i ,  
p rz e z  S ena to ra  K a rn iło w a . P e te r s b u rg ,  w  d r u k a r ­
n i  K .  K ra ja .  1828. w  8ce s tr .  i o 4. z k a r tą  geogra­
ficzną S ybery i zachodn iey  , p o d łu g  jey  podzia łu  
w  r o k u  1807.

W  tem  dz ie łk u  znaydują  się postrzeżen ia  c z y ­
nione  p rzez  autora , gdy b y ł  g u b e rn a to rem  I r k u c ­
k im , a potyin T ob o lsk im . Z aw ie ra ją  one rozm ai­
te  geograficzne i s ta tystyczne w iadom ości o g u b e r ­
n ia c h  'i. obolsk iey  i  I rk u e k ie y ,  tudz ież  o S y b e ry i

ł
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w  ogólności. Pow iększey części postrzeżenia te ma­
ją na celu środki , jakiemi polepszyć można stan 
Syberyi i jey m ieszkańców , rozszerzyć stosunki 
handlowe, zabezpieczyć granice i  t. d.

P o  e z y  a.

43) Onbinvb Pyccitou oneo joeiu . P róba  Anto­
logii Rossyyskiey, albo wybrane epigrammata, ma­
drygały, nagrobki, napisy, apologi i n iektóre in­
ne drobnieysze poezye, zebrane przez M ichała  J a -  
kowlewa. P e te rsb u rg ,  nakładem dana Slenina , w  
d ruk .  Depart, oświeć, naród. 1828 w  i6ce str. iv  
i 215. z ryciną.

Ozdobnie wydany ten  zbiór pomnieyszych po- 
ezyy, piękną jest przysługą dla l i te ra tu ry  rossyy­
skiey. W  rozlicznych dziełach i pismach peryo- 
dycznych rozproszone, z trudnością wyszukać się 
dające drobiazgi, noszące na sobie piętno dowci­
pu, wesołey lub niepospolitey myśli, zebrane tli 
są w jedno, i stano wią niejakoś reprezentacyą lek- 
k iey  poezyi rossyyskiey. P r z y  tey  okoliczności, 
niemożemy wstrzymać się z życzeniem, ażeby E -  
pigrammata z dzieł polskich , tak  daw nych jako 
też nowych, pracowicie przez P .  Ignacego L eg a -  
tow icza  magistra filozofii nauczyciela w M ińsku 
zebrane, wyszły na jaw. ogłoszenie tego zbioru d ru ­
kiem na praw dziwą wdzięcznośeby zasłużyło , a 
czy te ln icy  miłą w nim rozrywkę, bez wątpienia, 
znaleśdz' potrafią.

44) H o ekuuun  cm uxom oopenin  H . H a n m im a -  
Jlucapcea . Naynowsze poezye N. lw a n c z in a -P i-  
sarew a , zebrane po wydanych w  1819 roku, z do­
łączeniem k ilku  jego pism prozą. Moskwa, w  d ru ­
karn i A. Semena i8_>8. w 8ce str. 266.

45) Sneu-ya, KOMuzecnaji n 0 3 Ma. Eneida, poe- 
ma ko m iczn e , przez Mikołaja N iew iedom skiego. 
P etersburg , w  d ruk . domu wychowania 1828. w  
i6ce str. 247.

46) CcAbcnan m u3 Ub. Życie wieyskie, wiersze
J
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Sym ona Djaczkowa. M o sk w a ,  w  druk. S. S e l iw a -  
n o w sk ie g o  1828. w  i2 c e  str. 02.

i? o m a 71 se , p o w i e ś ć  i.

47) EpMcnca, 3aeoeeamej,b Cuffupu. Jer m a k ,  
zd o b y w c a  S y b e r y i ,  p ow ieść  h istoryczna. W y d a n i e  
d ru gie .  M o sk w a  , w  drukarni T e a tr a ln e y  1827. w  
i 2 c e  str. v i i  i  1,7c.

48) E m u m u  Auxm cnSepez. E m i l  L ich ten b erg ,  
p o w ie ść  przez M .  L isicjnow ę. M o sk w a  , w  dru­
k arn i S. Ś e l iw a n o w sk ie g o  1828. w  i2ce .  2 tomiki,  
str. i 65 i 88.

A u tork a  p isa ła  p i e r w e y  w ierszem  i prozą i dru­
k o w a ła  swoje pisma w  D z ie n n ik u  dla dam.

49) Hoobui noeUcmu. N o w e p o w i e ś c i ,  albo roz­
rzew n ia ją ce  obrazy życ ia  tow arzysk iego , z francuz-  
k ie g g  p r z e ło ż y ł  S ym on  M uchaczew . M oskw a , w  
drukarn i U n iw e r s y t e c k ie y  1828. w  i2 c e  sir. 167.

50) Ileekcrna J l c i M M e p m y p c n a n .  O b lu bien ica  
z Lam m erm oru; n o w e  p o w ie ś c i  mojego gospodarza,  
zebrane i w yd an e  przez P .  Jed ed iah  Cleishbotam,  
n au czycie la  i  zakrystyana parafii  kanderklejgskiey;  
d z ie ło  S. W a lte r a  Skotta, M o sk w a ,  w  druk. Ces.  
T eatru  M o s k ie w .  u A . P och orsk iego .  1827. w  i s c e  
3 części,  str. 220, 199 i 199.

51) TajucCMajrb ujiu PuuiapĄZ ez> U a jecm u -  
j t k .  T a l izm an , albo R y sza r d  w  P a l e s t y n i e ,  z lii-  
s to ry i  w y p r a w  k rzy ż o w y ch ;  przez W a lte ra  Skot­
ta . M o sk w a  , w  druk. S. S e l im an ow śkiego .  1827. 
w  i2 c e  3 częśc i ,  sir. 261, 260 i 290.

R om ans ten t łu m aczon y  jest przez jednę m łodą  
kobie tę .

52) E eeep jeu . W a w c r l e y , albo co się działo  
przed  sześc iud zies ią t  laty; p rzez 11’a ltera  Skotta. 
M osk w a , w  druk. Ces. T e a tr u  M o sk ie w .  u N. S l ie — 
p anow a. 1827. w  8ce ^ tom y. str, 2 i4 ,  i g 4, 18Ó i 180.
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N o w e  d z i e ł a  c u d z o z i e m s k i e .

M a te m a ty k a , F izyka ,  C hem ija , H is to ry a  
natura lna .

90) Tra i te  des fonctions elliptiques et des inte­
grates Euleriennes ,  avec des tables pour en facili- 
t e r  le calcul nutnerique,  p a r  M. L egendre . Pa r is  
i3 25—26 vol. 2 in 4.

Imię  autora zdaje się być naylepszą zaletą dzie­
ła.

91) L eg es oscillationis oriundae, si duo corpora,  
diversa celeri tate oscillanlia, ita conjunguntur,  u t  
oscillare non poss in t , nisi simul et synchronice 
exem  plo i l lustratae tuborum linguatorum: Disserta- 
tio physica auct. W ilh e l. W e b er .  Jteuae 1827 in 4 
maj. (j 2 Gr.).

Z pilną dokładnością, i le wiemy,  dokonane dzie­
ło i p ięknie wyjaśnione prawa akustyki,  tak t r u -  
dney do oznaczenia,osobliwie w ins t rumentach mu­
zycznych dętych.  U .

92) I l i stoi re naturel le de 1’Homme,  par  M.  le 
comte de I . acepe.de, precedee de son eloge histori -  
que^ par M. le baron C uvier. Avec port ra it  et fac 
simile de M.  de Lacepede.  Par is  1828 in 8 chez 
L e v r a u l t  (6 fr.).

Jeżel i  nie samo przez się znajome, to się zaleca­
jące zapewne s ławą autora dzieło, w swoim rodzaju 
klassycznem śmiałbym nazwać', nie tylko dla w y -  
Lorney mowy i porywającego stylu, lecz w ogólno­
ści dla pięknych myśli i fi lozoficznych badań nad 
przyrodzeniem człowieka. Zdarzyło mi się je czy­
tać w  wydaniu 1821 , cale już z handlu  wy cze r-  
panem; ninieysze cokolwiek pomnieysze i ozdobio­
ne po r t r e tem autora tudzież jego ręk i  wzorem, zy­
skało bez wątpienia bardzo wiele biograficzną po­
chwałą  lego znakomitego n a l u r a l i s t y , przed ro-
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kiem z ospy zmarłego, przez znakomitego także 
pisarza Kiuwiera napisaną, y l. B .

g3) G eographie des P lantes  , redigee d’apres 
la  comparaison des phenomenes que presente la 
vegetation dans les deux conlinens , par .A lexan­
d re  de H um boldt et Charles K u n th , precedee 
d’un Tableau physique des regions equinoxiales
{tar MM. de H um boldt et Bonpland. Paris 1827 in 

ol., avec planches.
Ważne to w  Botanice dzieło, stanowi szósty 

oddział (Physique generale) znakomitego zbioru 
Humboldta i Bonplanda (Voyage aux regions equi- 
noxiales) a jest właśnie dopełnieniem nowego zbio­
ru roślin (Nova genera et species Plantarum) K unt-  
ha: oprócz szczegółowych do nauki botaniczney  
pożytków, jakie się ztąd w porównaniu rzadszych 
płodów królestwa roślinnego wyciągnąć mogą, po­
daje ogólny rys statystyczny w  tym względzie obu 
celnieyszych dziś w świecie uczonym lądów. Ta­
blice, po większey części kolorowane, są -wyko­
nane podług rysunków P. Bugendas, w Brezylii  
z natury robionych. Jako zaś wszystkie tego ro­
dzaju szacownieysze dzieła prywatnemu piękney 
nauki miłośnikowi nie łacno dostępne , tak i to, 
w  sobie nieobszerne a siedmset kilkadziesiąt fran­
ków wartujące , celem przepychu bibliotecznego 
będzie, y l. B .

M e d y c y n a •

g4) Lebenserhaltungskunst oder vollstandiges 
System der Diatetik fur alle Stande. Eine Anlei-  
thung, wie man in alien Verhaltnissen des Lebens 
ein hohes Alter zu ei'reichen und selbst bey Krank- 
heitsanlagen das Lebensziel moglichst zu verliin- 
gern in Stand gesetzt werde. Von Dr. K . L u th eritz . 
Meissen 1828 2  Tlieile in 8 (1 Tlier. 6 gr.)

Lubo każdy zna poniekąd z doświadczenia i 
rozwagi, co naybardziey sprzyjać może jego zdro­
wiu, co skraca drogich dni pasmo, jaki sposób za-

/



chowania się codziennego, tak  we względzie fizy­
cznym jako i moralnym , zdawałby się być nay- 
przyzw oitszym  do przedłużenia wieku; rzadko jed­
nakże zw racam y baczność naszę na to, co nas nay- 
bardz iey  obchodzić powinno, nadto kiedy rozw a­
żamy stan sił i zdolności naszych, a pospolicie po­
strzegamy szacunek zdrowia w ten czas dopiero, 
k iedyśm y go niebacznie postradali, iż ma tu  rze te l ­
ne zastosowanie znajome poety owo zdanie, k tó re  
■właśnie każdego dnia p rzed  rozpoczęciem wszel­
k ich  czynności powtarzaćby dla pamięci wypadało:

Szlachetne z d ro w ie ,
N ik t  się nie dowie ,
Jako smakujesz ,
Aż się zepsujesz.

W y s ta w ie n i  zaś na nieprzyjazny natarczywość 
zew nętrznych  okoliczności, a ciągle zostając w obo- 
jętnem roztargnieniu, iż tak  powiem, g d y s ię n ie u -  
m iem y na wodzy um iarkow ania utrzymać; powin­
niśmy naszę nieudolność i świętokradzką opieszałość 
m ądrem i uwagami filozofów i moralistów zasilać, 
pow inniśm y zasięgać rady , zbierać filozoficzne po­
strzeżenia i dietetyczne przepisy uczonych lek a­
rzy. M iędzy wielu w li te ra turze  medyczney w ia- 
domemi p ism am i,  cokolwiek u nas powszechniey 
znajome w tym  przedmiocie H u fe la n d a  dzieło 
(Die K-unst des menschlichen Leben zu verlangern), 
na  wszystkie prawie języki przełożone, zawsze b ę ­
dzie w praw dzie  ważnem dla l i te ra tu ry ,  atoli dla 
zbyt ogólnych, acz trafnych  i pożytecznych uwag, 
stało się m niey dostatecznem. Nieoszacowany tedy  
p rzyniósł  dla Niemców pożytek swoją pracą autor 
ninieyszego dzieła. Rzecz bowiem ze wszech s tron  
p iln ie  obeyrzał i na szerszeni planie w ystaw ił,  
przechodząc różne koleje życia ludzkiego i dająe 
wzgląd na wiek, tem peram ent,  stosunki to w arzy ­
skie, stan zdrowia i chorobny, słowem: na rozma­
ite okoliczności, w k tó ry ch  stara się pokazać, ile 
ou nas samych zawdsło, by dłuzey p ić  mniey czy
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więcey słodki ziemskiego życia kielich. Mniey 
zdolni do ocenienia samego rzeczonego dzieła, rzuci ­
l iśmy tu  k i lka myśli dla uczynienia wzmianki  o 
ważności przedmiotu,  potrzebującego upowszech­
nienia.  Znany zaś w Niemczech z k ilku w tymże 
rodzaju pism swoich autor , pochlebne dla siebie 
w gazetach l i terackich zjednał zdanie, tak dalece 
nawet ,  iż w ogólności dodają: D ie  beste E m p fe h -  
lu n g ju r d a s  W e rk se lb s t ist der be rei/s  su ruhm lich  
bekum ite JSame  L u t H e i u t z .  A  B .

o5) Ueber den Ban und die K ran k h e i t en  d e r  
B m dehau t  des Auges, mit besonderem Bezuge nut' 
die contagióse Aug entziindung. Nebst  einem An- 
hange uber  den V e r lau f  und die Eigenthuml ich-  
keiten d e r  lelzteren,  u n t e r d e r  Garnison von W ien  
vom Jah re  1817. bis 1827. Von l)r. B .JE b le .  mil 
0 ilium. Kup fe r t .  W i e n  1827 in 8 rnaj.

Dziesięcioletnie autora badania i postrzeżenia 
praktyczne czynione nad chorobami  oczu mogą 
zapewniać użyteczność w skazaney tu xiążki .  // .

96) B a r t  de p ro creer les sexes a volonte, ou hi -  
sJoH e physiologique de la generation humaine par 
Jacques A n d re  M i Het. Sixieme edition avec des 
notes addit ionnelles pour met lre cet ouvrage a la 
hau teu r  des connoissances modernes, par  Ch. M .  
x a n s  1828, in dvo chez Bechet  jeune ('j fr.).

W ie lk i e y  wziętości i c iekawa xiązka w  szó- 
stem innieyszem wydaniu now emi wzbogacona po- 
strzezeniami fizyologicznemi. B .
- i  ^ 7) ■A-natoraisch-physiologische Unter snchung  
m r  . at  ei®bmuschel. Mil einer I i thographir teu 
l a l e l .  Von 1 . 1 . U n g er. W ie n  1827, inBvo maj. 
( i 4 Gr.). ' 1

98) Medicinische Beobachtungen, nebst Bemer-  
kungen iiber einige besondere Hei lmethoden.  You 
Dr .  / V. d i v e r t .  Hi ldesheim 1827, 8vo (18 G r )
. Zalecać się ma to dzieło nie tylko nowemi a 
in eressująoemi autora postrzeżeniami w leczeniu 
ch o ro b ,  lecz naybardziey  przez to ,  ze Patologia

I
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z w ielu  względów , a mianowicie choroby serca 
wielce wyjaśuionemi zostały. B .

JEkonoi/iia, Technologia , H a n d e l , sztu k i g y m n a - 
styczne i rozryw kow e.

gg) Essai sur les constructions rurales  econo- 
miques, p a r  M. le Viconte de M o re l-V in d e , des- '
sine par M. Lusson, a rch ilec le  a Paris . Avec 36 
p lanches lithographiees. P a r is  1828, in fol. chez 
Mme H uzard  ( t8  fr.).

Zb ió r porządnych  wzorów i opisanie budow li 
w ieyskich  na wszystkie potrzeby z wygodą i m a­
łym  ile można kosztem.

100) Cuisiriier des cu isin iers  , a 1’usage des 
grandes et petites fortunes, contenant sous la me- 
me recette d ix  prepara tions differentes, un traite  
sur Part de soigner les Yins et de conserver les 
substances alimentaires. P a r  M .* * *  Paris  1828, in 
8vo cliez A udin  (6 fr.).

A utor,  nam niewiadomy, jest zawiadowcą X ię -  
cia Butera : pożyteczną zaś i porządną w  swoim 
rodzaju x iążką  uczynił ważną przysługę dla w y ­
gód domowych i kuchennych  na większą i m niey- 
szą skalę. Badzibyśm y jego przepisy do naszych 
spizarnianych zapasów zastosować i w części na­
w et w ykw intn ieyszey  naśladować. H o n n y  soit aui 
m ai y  pense . B .

B ozm aitości (miscellanea).

101) Lettres  inedites de M me de Sevigne, de 
sa familie et de ses am is , avec portraits , vues et 
fac simile, 1, 2 et óme et dern iere  livraison. P a ­
ris 1827, 12 (18 fr.).

Świeże to wydanie nowo dopiero zebranych  
listów Pan i  de Sevigne  jest nader  przyjem nym  
zaiste nabytk iem , nie tylko dla l i l te ra tu ry  fran- 
cuzkiey, lecz leż w  ogólności dla czerpania nav- 
1 ybornieyszych poniekąd  i wzorow ych p rzyk ła -
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do w s ty lu  listowego: anad to  dostarczą one, równie  
jako i szacowny zbiór daw ny ch  jey listów , w ie ­
le c iekawych szczegółów o osobach znakomitych 
owego Czasu. W  ninieyszem wydaniu  poprzedza­
ją wiadomości wstępne i niektóre uwagi  k r y t y ­
czne Pana de Monmerque. Z re sz t ą  samo wydanie 
pozorne i ozdobione zgrabnemi  rysunkami  1 po r­
t retami .  A .  B .

102) L ’ar t  de choisir un efem me et d ’etre heu- 
r e u x  avec elle, on Conseils aux homines a mar ier,  
p a r  M. Larrd. Paris 1828, in 18 avec fig. (3 fr.).

Dziełko cale nowe i przyjemne w czytaniu , 
nie chybia  swojego celu, k iedy nie można sys te­
matycznych przepisać prawideł  zawierania ś lubów 
małżeńskich.  C a p ia t qui p o test, m elius ten u ere  
bcati. B .

103) Manuel  de la bonne compagnie , ou l ’A-  
mi  de la Politesse , des Egards  et du Bon Ton.  
4 me edit.  Paris  1827 in 18 (2 fr. &o c.)

Dziełko cale ozdobne na papierze we l inowym, 
zaleca się t rafnym wyborem rzeczy w swoim ro ­
dzaju i zastosowaną żartobliwością. B .

104) M . B ogers  z icherer  Sch w im m ei s te r , 0- 
d e r  die beste Methode in we nig Tagen schwim- 
m en  zu lernen , nach Thevenots Schwimmkunst.  
Dazugeh.  i 5. Abbi ld.  A. d. Franz .  iib. u. m .A n -  
merk.  vers. v. B . F . M olier. Umenau 1826 in 
ł2mo (8 Gr.).

Gdy u nas ta wie lk iey  wagi  część gymnasty- 
k i  t. j. sztuka pływania,  oprócz chyba pr ak ty c z ­
n y c h  wyją tków , zupełnie zaniedbana , zalecamy 
f rasobl iwym rodzicom i nauczycielom do w p r o ­
wadzenia w  użycie ninieyszy przekład dzieła Ro­
gera,  z objaśnieniami i nowemi uwagami t łum a­
cza, równie  jak inne tego rodzaju w  obcych ję­
zykach,  k tóreby  łacno zebrać można w po trze­
bie. A . B .  1
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O G Ł O S Z E N I  E.
D z m o  pod n ap isem : P o czą tk i A rc h ite k tu ry  p rze z  K . P odczaseyńskiego P ro je sso ra  A rc h ite k tu ry  w C c s a h s k ih  Uni­
w ersy tec ie  W ile ń s k im , składać się będzie ze czterech osobnych części.

I P  C zęści l e y  we w stępie okazawszy A uto r, iako budow la wszelaka iest całkow icie tw orem  przem ysłu ludzkiego, lis­
ie uczuć po trzebę  znania i kwoli tey  po trzeb ie  uczy zasad powszechnych doskonałości, albo, co iedno u niego znaczy, zasad 
p iękn o śc i doskonałey  w  u tw orach  przem ysłu . P o tem  wyłuszcza w aru n k i zadań na roboty , wielkość, i sta łą  postać maiące. 
Nąkoniec, przechodzi do wyłącznego przedm io tu  A rch itek tu ry  to iest: budowli, i w arunk i ogólne kazdey budow li w łaściw e 
okazawszy, w stęp zamyka. D aley  w części p ierw szey rzecz prow adzi o p ierw iastkach  budow li. T u  m ówi naprzód: o w łasna- 
sciaeh m ateryałow  budowlanych: kam ienia, cegły, w apna, drzew a i żelaza. P ow tórc:  wyłuszcza p raw a mocy spoienia b ry ł 
kruchych, giętkich i sprężystych. P o trzec ie:  opisuie p ierw o tne  związki w ątku budowlanego czyli sposoby łączenia z sobą m«- 
te rya łow  kam iennych, drzew a i żelaza.

I P  C zęści I l g i e y  podaie zupełną naukę o członkach budow li, a mianowicie: n a p rzó d  o członkach pokryw aiącycb prze­
strzeń  budow lą obiętą, o sklepieniach stropach w szelakich, o tła ch  budow li czyli posadzkach i podłogach, tudzież o krzesłach 
dachowych i ich k ryc iu . P o w tó rc:  o członkach podpierających pokrycie budow li i o częściach w  nich  posrzednieh, iako to; 
o słupach p ła tw am i albo kabłąkam i sprzężonych, o ścianach wszelakich, o w ięzach wr nich i otw orach, a naoslatek o funda­
m entach  budow li. K ażdy członek budowli uważa au to r pod względem: przeznaczenia jego, wielkości, postaci i położenia, w a­
runków  m ocy i trw ałości, sposobu budow ania , i naostatek pod względem ozdoby iaką od sztuk obrazowych przyiąć może. T u  
tak że  okazuie; iz te  w ym ienione względy i podług nich nadane członkom budow li w łasności, nie są duwolne ale naw zaiem  
od siebie zależące rzeczy, i nakoniec dowodzi, iż każdy członek budowli, kiedy iest podług zasad doskonal ości nayprościcy 
ukształcony, będzie tem  sam em  b ry ła  równego oporu.

I P  C zęści I J lc ie y .  Podaie A u to r p raw id ła  iakoby sk ła d n i ogólney arch itekton iczney, to iest: m ówi n a yp rzó d  o szyko­
w aniu  członków budow li, obok siebie i nad sobą kładzionych, iako to: sklepień ze sklepieniam i, słupowr ze słupam i i t. d . , a 
tych znowu z innem i łączenia roztrząsa. P ow tóre:  pokazuie iak przez połączenie w espół w ielu r a z e m  członków , tw orzą się 
części budow li iako to: przedsionki, izby, dziedzińca, i t .  p. N akonicc, mówi o złożeniu części budow li w  ogólna całość, t»  
iest o sk ładaniu  budow li niem aiących leszcze osobnego przeznaczenia.

I I  C zęści I P tey  i osta tn iey  zaw iera szczególną sk ła d n ię  budowli. T u  zatem  m ówi o rob ien iu  budow li m ianowanego 
przeznaczenia. N a p rzó d  o budow lach przeznaczonych do odbyw ania spraw  tow arzyskich, ograniczony czas trw aiących, iako 
to : o św iątyniach , izbach sądowych, tea trach  i t .  p. P o w tó re  o budowlach przeznaczonych do zam knięcia rzeczy na pożytek 
szczególnych osób lub społeczną korzyść przechow yw anych, iako to: o skarbcach, bibliotekach, szpicblerzach i t. p . P o tr ze ­
cie: o budow lach n a  pom ieszkanie szczególnych rodzin  lub pew nych zgromadzeń przeznaczonych iako to: o pałacach c iążą ­
cych, dom ach pryw atnych , szpitalach, koszarach i t. p. P oczw a rte:  o budowlach przeznaczenia złożonego z wyżey w ym ienio­
nych przeznaczeń; k tó re  inżto  są poiedyriczemi budow am i, iuż zabudow aniam i z w ielu  budow li złożonem i; iako wszelki® 
p ry w atne  i publiczne zakłady, wsie, m iasteczka i m iasta.

Część p ierw sza dzieła którego tu  zbiorow y obraz został podany, wyszła iuż na iaw  z sześcią tab licam i na m iedzi ry ten ii 
w  W iln ie  w  D ru k a rn i A . M arcinowskiego.

Część druga z 18 tab licam i wzórow, przygotow ana do w ydania, n ie prędzey wszakże na św ia t wyyśdź może, aż dostatecz­
na  liczba p renum erato rów  dozwoli Autorowd podiąć nak łady  w ydania, które są nader znakom ite i przechodzą własne i ega 
sposoby; dla tego na tę  Część drugą ogłasza p renum eratę .

I P  A  R  U N  K I  P R E N U M E R A T Y .
Cena b ile tu  z w łasnym  podpisem  A utora  i K ollcktora iest rub li sr. 6. Po  w yyściu tey  drugiey części każdy p renum eru­

jący, złożywszy b ile t tey  osobie k tórey  zań opłacił, odbierze książkę i z odebrania na bilecie się rozpisze.
Z am ierza  się rok czasu na zb ieran ie  p ren u m era ty  i w ydanie dzieła, tak  dalece, że ieśliby po np łyn ien iu  zamierzonej® 

czasu w ydanie tey  części d rugiey  nie było p rzy  końcu, tedy  każdy m aiący b ile t m ocen ieSt oddaiąc go na pow rót, dane pienią­
dze odebrać.

B ile tów  na p ren u m era tę  Części ITgiey, iako też w ydaną Część Iszą dostać można:
Mf W iln ie ;*  u  A utora  mieszkaiącego w  m urach  U n iw ersy te tu  Kolegium  ś. Jan a .

U P P . A . M arcinow skiego  w  R edakcyi G azety K uryera  lutęwskieg® .
— —  J .  Zaw a d zkieg o  )  . .
 G lucksberga  f w  K s.ęgarm ach.

W W arszaw ie : u  P P . IP ęck icg o  i Zaw adzkiego .
P o  w szystkich Celnieyszych szkołach w ydziału  U n iw ersy tetu  W ileńskiego u Przełożonych nad tem i szksłems.

Pozw olono drukow ać. IP iln o  d  to  sierpn ia  1828 roku. Cenzor K o lleg ia ln y  A sseso r  Ig n a c y  S zyd ło w sk i .

W  W t Ł  S I S  W  E R U K A R S t t  A.  M A R C t  K O W  S *  I  S  8  «.
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